JA A POLSKA

  Polska miała wpływ na moje życie od samego dzieciństwa. W latach 70. kupić ciekawe książki w ZSRR było sporym problemem, a czytać bardzo lubiłam, wiec pożyczałam książki od dobrego sąsiada który miał dużą bibliotekę. Sąsiad był Polakiem, dlatego trafiały do mnie książki polskich autorów w tłumaczeniu rosyjskim. Tak poznałam i polubiłam Stanisława Lema, Henryka Sienkiewicza, Alfreda Szklarskiego, Zbigniewa Nienackiego, Zenona Kosidowskiego, Joanne Chmieliewską... W naszym bloku mieszkał jeszcze jeden Polak, miał syna, wspólnie z którym wyrosłam. Ten sąsiad często wyjeżdżał do Polski i zawsze wracał stad z podarunkiem dla mnie. 
  Będąc nastolatką, zaczęłam słuchać muzykę rockową i w 1991 roku pojechałam na już słynny teraz koncert zespołów AC/DC i Metallica, który odbył się na lotnisku Tuszyno w Moskwie i zebrał pól miliona publiczności z całego ZSRR. Dobrze pamiętam jak metalowcy z Moskwy mówili mi ze musiałam przyjechać o dwa tygodnie wcześniej – wtedy usłyszałabym niesamowity zespól z Polski, który „rozwalił system”. Tym zespołem był młody VADER. 
  Potem spadł Związek Radziecki i zaczęła się straszna bieda. Straciłam prace za moim zawodem medycznym i poszłam sprzedawać kasety. Te kasety nasz szef całymi kartonami kupował w Katowicach od firmy Metal Mind Productions. Nigdy nie byłam za granicą, dlatego szczeka mi odpadała kiedy słuchałam opowiedzi szefa o dużych metalowych festiwalach w Polsce, szczególnie o Metalmanii oraz Jarocinie. Narodzona w ZSRR, byłam przyzwyczajona „nie pragnąc, nie marzyc, nie chcąc”, wiec nawet w myślach nie mogłam sobie wyobrazić że nadejdzie czas, i sama przyjadę do Katowic... 
  Po długiej chorobie więcej blisko 10 lat nie byłam w stanie odwiedzać głośne rockowe koncerty i prawie zapomniałam kim byłam. Zycie straciło smak. Dom-niemiła praca-dom i nic w przyszłości oprócz emerytury. A potem przypadkiem spotkałam starego przyjaciela którego bardzo dawno nie widziałam. Okazało się że zastanowił organizować koncerty zespołów metalowych w pamieć o młodszym bracie który nagle zmarł od zapalenia pluć. Brat w latach 90. marzył że nastąpią czasy kiedy będzie mógł organizować koncerty swoich idoli muzycznych (wówczas to wyglądało zupełnie niewiarygodnie), i przede wszystkim chciał zaprosić swój ulubiony Vader. Nasze spotkanie odbyło się w 2006, ale przyjazd Vadera mój przyjaciel zorganizował tylko w 2010. W ciągu tych kilka lat dostałam możliwość spotkać się z muzykami z Czech, Niemiec, Węgier, Włochów i nawet z Ameryki, ale z Polakami nie stykałam się. Nie wiem dlaczego, ale czekałam na to spotkanie z biciem serca, i już po godzinie po ich przyjeździe poczułam jak odmienni są od muzyków z innych krajów. Dumni, pewni siebie, niezależni, w stanie poradzić sobie ze wszystkim w świecie. Od razu poczułam bliskość do nich: „To są MOJE ludzie!” Nigdy w życiu nie zapomnę tego koncertu, tego ognia wewnętrznego i szaleństwa z którym grali muzycy i przekonali mnie ze nikt lepiej od Polaków nie potrafi grac muzykę metalową. Niestety nie znałam żadnego polskiego słowa i mogłam rozmawiać z nimi tylko po angielsku; wówczas po raz pierwszy poczułam że bardzo chcę nauczyć się gadać po polsku żeby lepiej zrozumieć tych niesamowitych ludzi mających duch urodzonych wojowników. Wówczas miałam możliwość poznać jeszcze trzy zespoły z Polski; nie chciałam stracić znajomość z nimi i założyłam profil na Facebook. 
Dotąd nie wiem jak to się stało, ale już za pól roku mogłam czytać wiadomości od polskich znajomych i zaczęłam starać się napisać odpowiedz po polsku. Po prostu czytałam nowości i artykuły i korzystałam z Tłumacza Google... 
  W roku 2012 odbył się mój pierwszy wyjazd za granicę. Oczywiście że był to wyjazd do Polski! Denerwowałam i bałam się strasznie, przecież za wyjątkiem jednokrotnej wycieczki do Moskwy nigdy nie opuszczałam Odessy. Wybrałam Kraków – miasto, które bardzo chciałam odwiedzić. Po pierwsze, Sienkiewicz i jego „Krzyżacy”, moja ulubiona ksiazka; będąc w Krakowie, prawie mogłam widzieć cienie polskich rycerzy i słyszeć stukot kopyt ich koni. Po drugie, zakochałam się w krakusa przez internet i uważałam że bajka o Kopciuszku może stać się realnością... 
  Pierwszy przyjazd zdemolował wszystkie moje marzenia – wszystko wokół było dla mnie niewiadome, czułam się jak małe zagubione dziecko które zostało się bez opiekuna. Pierwszy dzień spędziłam w hotelu leząc w łóżku; drżałam i płakałam „po co tu przyjechałam jeśli na mnie nikt nie czekał i nikt nie chce mnie nauczyć i opiekować się mną”. Polskie kobiety okazali się bardzo niezależni i ode mnie było wymagano podobne zachowanie. „Tutaj jest Kraków, ludzie cały czas przyjeżdżają i wyjeżdżają, nic ważnego to nie znaczy”. Mój znajomy nawet nie chciał pójść ze mną w celu pomoc mi kupić bilety na pociąg. Oszukano mnie na 40 zł w kantorze w przejściu podziemnym, potem chyba 20 minut nie mogłam przejść przez ulice stojąc w oczekiwaniu zielonego światła bo nie wiedziałam ze muszę „nacisnąć” i „czekać”... Nie sprawiłam na znajomego faceta żadnego wrażenia przez to że byłam taka bezradna i wystraszona. Przy pożegnaniu mówił do mnie: „Polka musi być twarda” (mój dziadek był Polakiem litewskim) 
  Wróciłam do Odessy zdruzgotana moralnie. Podroż całego życia okazała się po prostu okropna. Myślałam że nigdy tam nie wrócę. Ale coś we mnie już zaczęło się zmieniać – już nie mogłam być taką posłuszną sługą bez żadnego słowa spełniającą rozkazy jak wcześniej byłam. Poznałam ludzi wolnych, dumnych... twardych. I gorąco zachciałam stać choć trochę do nich podobnej. Po dwóch miesiącach ponownie odwiedziłam Kraków. Przecież Polka musi być twarda!!! Istnieje trzy drogi życiowych: wrócić (będzie to porażka), zatrzymać się na miejscu (to nie ma sensu) i iść na przód i na przełaj, bo tylko to doprowadzi człowieka do samorozwoju. Więc musiałam pokonać swój strach i uczyć się, otworzyć się dla nowego w życiu. 
  Od tego razu jeździłam do Polski 13 razy i powiem że już bez mojej kochanej Polski nie przeżyję. Miłości nie znalazłam, ale znalazłam dużo dobrych przyjaciół, samodzielnie nauczyłam się rozmawiać i pisać po polsku i nawet dokonałam tłumaczenie książki biograficznej mojego ulubionego zespołu Vader „Wojna Totalna” w język rosyjski (dopiero szukamy wydawce). Mam więcej przyjaciół-Polaków niż Ukraińców, czytam więcej polskich tekstów niż rosyjskich i już dawno uważam że jestem Polką. Gotuję dania polskie za przepisami starej pani Danusi. Mam pączki z różą na Tłusty Czwartek. Polacy zbierali dla mnie pieniądze dla zabiegu chirurgicznego, i ponownie mogę chodzić po złamaniu nogi. Niestety nie mogę przenieść się na stale do milej Polski – mam starą chorą mamę i ją samej nigdy nie zostawię. Ale Polska już na zawsze jest w moim sercu, i jestem pewna że nadejdzie ten czas, kiedy ja i moja Polska zjednoczymy się na zawsze.
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